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AFONIA I PSZCZOŁY
STRESZCZENIE
„Życie może stać się piękne nie wiadomo kiedy…”
Najnowszy autorski film cieszącego się wśród  publiczności ogromną sympatią 
i uznaniem Jana Jakuba Kolskiego. Twórca „Historii kina w Popielawach” 
i entuzjastycznie przyjętego przez widzów „Jasminum”  przedstawia opowieść o pasji, pożądaniu, zdradzie i …sztukach walki. Historia namiętności, która łączy i dzieli trójkę głównych bohaterów, dwóch mężczyzn i kobietę instynktownie łaknącą miłości...

 „Afonia i pszczoły”  to opowieść o nieoczekiwanej miłości i niepohamowanej sile uczuć. 

Afonia mieszka wraz z chorym mężem, legendarnym mistrzem zapasów. 

Afonia ma jedną wielką pasję, jaką jest filmowanie. Prawie w ogóle nie rozstaje się z nakręcaną ręcznie kamerą rejestrując wszystko, co wydaje jej się interesujące. Jednak każdy jej dzień wygląda podobnie, jest pogodzona ze swoim losem i nie oczekuje już od życia zbyt wiele. 
I wtedy niespodziewanie pojawia się On. Afonia początkowo podchodzi do nieznajomego z dystansem, wkrótce jednak staje się on kolejnym obiektem jej pasji filmowej… i życiowej. Wywiązuje się między nimi pełen namiętności romans, który burzy jej poukładany świat i stawia przed nieoczekiwanymi wyborami. Okazuje się, że tajemniczy przybysz jest również mistrzem zapasów. Przybył do domu Afonii, by poznać tajemnicę jej męża, ale niespodziewanie spotkał miłość…  Któregoś dnia mężczyzna znika bez słowa.

WYWIAD Z REŻYSEREM
Jak się zaczęła Pana przygoda z „Afonią…” ? 
Droga do „Afoni”... zaczęła się od drobnego impulsu, od obrazu tak wyraźnego, że wyobraźnia nie potrafiła mu się oprzeć. Zobaczyłem małą stacyjkę i zatrzymującą się na niej torową limuzynę z zapłakanym radzieckim generałem. Stacyjka była udomowiona. Ktoś tam mieszkał. Poszedłem za tym obrazem, podjąłem próbę ustalenia kto mieszkał na stacyjce i dlaczego płakał generał. 

Drugi trop, to była wyprawa śladem zdjęcia odkrytego w Szkole Filmowej. Przedstawiało ono grupę łódzkich siłaczy z 1917 roku, pośród których był ukrywający się pod czarną maską mój prawujek. Dostrzegłem szansę połączenia tych dwóch wątków w jedną historię. Posłuszeństwo wobec tych impulsów doprowadziło mnie do scenariusza. W trakcie pracy nad nim, „Afonia” wyrosła na główną bohaterkę, a jej los stał się podstawową materią filmu.

To dość bolesny los, wydający się pozostawać bez wyjścia.. 

Tak, to bolesny los. Ale ta „bolesność” jest ceną za nagrodę. Za miłość tak wielką, że prawie śmiertelną. Afonia jest zdumiona istnieniem tak silnego, tak wzniosłego i tak miażdżącego uczucia. Dotąd znała jedynie przywiązanie, obowiązki, ale i... radość wynikającą z oglądania świata przez obiektyw kamery. Odkąd na stacyjce pojawił się Ruski, cała ta wiedza o kształcie świata przestała być przydatna. Miłość zmieniła perspektywę tak zasadniczo, że nawet sparaliżowany mąż Afonii przestał być pewny jej dobroci i opiekuńczości.

Afonia decyduje się też na nieprawdopodobny krok. Okalecza się... 

To dowód na to, że ona traktuje serio życie i ludzi. Złożyła taką obietnice i jej dotrzymała. To wszystko. Nawet nie próbowałem odpowiadać sobie na pytanie czy mogło być inaczej. Poznałem logikę postępowania Afonii i szedłem za nią w moich wyborach scenariuszowych. Postać ożywa, jeżeli traktuje się ją serio. Postać sama szuka sobie w scenariuszu drogi do odkupienia. Winy Afonii wprawdzie nie widać na ekranie, ale Afonia nie myśli logiką widza kinowego, tylko... swoją własną. 

W filmie tym pojawia się też wątek sensacyjny.
To prawda, pojawia się, ale nie jest podstawową tkanką filmu. Gra gdzieś w tle, poza główną sceną zdarzeń.

Mimo wszystko, chociażby w odniesieniu do dotychczasowych Pana filmów, jest on wyraźnie wyczuwalny.

Lubię filmy z wątkiem sensacyjnym, lubię dobre kino akcji. Jest we mnie ciągle dużo z chłopca, więc pozwalam sobie od czasu do czasu na „transport” tych chłopięcych tęsknot na ekran. Mam też nieodpartą potrzebę eksperymentu, stąd podjęta w „Afonii”... próba połączenia tak skrajnych żywiołów – melodramatycznej historii o miłości, z kinem akcji i sensacji. Trzecim „krwiotwórczym” żywiołem przedzierającym się na ekran, jest świat fotografowany kamerą Afonii. Wszystko tu zrobiłem sam; kupiłem starą kamerę, pojechałem w nasze filmowe rejony i zacząłem oglądać świat „oczami” Afonii. Trwało to przez wszystkie sezony, przez okrągły rok.

Ten film sam „wmówił” mi swój język. Nie udało się zaprojektować jego kształtu bez jego zgody. Wszystko było obliczone, wszystko zapisane w scenariuszu i scenopisie, wyrysowane na rysunkach, zaklęte w kształty. Ale film odrzucił ten projekt. Wymusił na mnie inny rodzaj uważności, inną organizację materii na etapie montażu. To nowe, nadzwyczajnie ciekawe doświadczenie.

Bardzo to Pana zaskoczyło?

To w ogóle może być asumpt do nowego myślenia o filmie. Bo co to znaczy, jeżeli facetowi po 50 – tce jego własny film wymawia posłuszeństwo i każe się traktować inaczej? Słyszałem o takich zdarzeniach, czytałem o przypadkach Tarkowskiego ze „Zwierciadłem”, wydawało mi się to ciekawe, ale nigdy sprawa nie dotyczyła mojej twórczości ani mnie samego. Czułem się bezpieczny – z niezłym rzemiosłem, z przygotowaniem tak precyzyjnym, że opowiada się już o tym anegdoty – aż tu nagle... Zabawne i pouczające. Przymuszające do odnowienia przymierza z pokorą. Zawsze otwieram oczy i serce na... n i e o c z e k i w a n e, ale to było coś zupełnie nowego.
Trzeba tylko się z tego cieszyć...
Spróbuję jak... odpocznę. Liczę na to, że uważny widz przyjmie ekranowy efekt tych zmagań jako naddatek „Afonii”..., jako walor wyposażający film w dodatkową siłę.
I „Afonia...”, która ma w sobie tę typową dla Pana filmów balladową poetykę, jest przy tym filmem zaskakująco efektownym. Sceny zapaśniczych walk naprawdę robią wrażenie.

Mnie bardzo irytują takie polskie „normy”; że dzieci źle grają w filmach, że nie można zrobić dobrych scen walki i czegoś tam jeszcze... Zapora jest w głowie. W Ameryce i w Polsce są takie same możliwości, żeby... solidnie przygotować się do pracy, wykreować kształt scen i wiedzieć, gdzie postawić kamerę. To jest naprawdę kwestia rzetelności i szacunku dla rzemiosła. 

Jak to wyglądało w przypadku tego obrazu?

Sceny walki  przygotowywane były na pół roku przed wejściem na plan. Wszystko zaczęło się od solidnej dokumentacji. Chodziło o to, by nie minąć się z prawdą historyczną. Maciek Maciejewski, choreograf walk, wykonał solidną robotę. Zaproponował szereg układów, które korygowaliśmy wraz z zapaśnikami odtwarzającymi role... zapaśników. Takiego dokonałem wyboru. Postanowiłem przysposobić zapaśników do aktorstwa, bo odwrotna koncepcja wydała mi się sporo trudniejsza.

W przypadku roli „Ruskiego” też tak było?
Nie. Andrey Bilanov jest zawodowym, świetnie wykształconym aktorem, byłym mistrzem Rosji w judo i w fitness. To naprawdę bardzo dobry aktor i mam nadzieję, że rola w moim filmie otworzy mu drzwi na polskim rynku. Jego przeszłość sportowa ułatwiała nam pracę, ale i tak w wielu ujęciach był dublowany przez zawodowego zapaśnika i kaskadera.
Był to trudny film w realizacji?

Słowo „trudny” nie jest w stanie opisać zmagań z „Afonią”. 
To jest film zrobiony za niewielkie pieniądze,  z takim zamiarem, aby wszystko co zapisane w scenopisie przetransportować na ekran. Powstawał bez produkcyjnej wygody, bez tego wszystkiego z czym kojarzy się plan filmowy. Rzecz zrobiona przez parę osób ślepych na komfort i głuchych na dźwięk słowa „niemożliwe”.
„Afonia i pszczoły” to kolejny Pana film rozgrywający się na prowincji. Miasto nie jest już tak interesujące?
Miasto, miasteczko, wieś... Co za różnica, jeżeli mówi się o tych samych, ludzkich sprawach? Myśli pan, że w Gołdapii inaczej się cierpi niż we Wrocławiu? Nie, dekoracja nie jest jakoś szczególnie ważna. Zresztą ja nie planuję swojej twórczości, ona się sama układa. Teraz zrobiłem film ulokowany we wczesnych latach pięćdziesiątych, kolejny będzie się rozgrywał w czasie wojny. A miało być odwrotnie. Taki obrót spraw, to naprawdę jedynie zbieg rozmaitych okoliczności, ale jeżeli te skierują moją uwagę na miasto, to tam też będę wiedział gdzie i w jakiej sprawie postawić kamerę. 
Myślał Pan kiedyś o terminie: „kino Kolskiego”?
A po co? Nie zastanawiam się nad tym, co nie jest przeznaczone dla mnie. Ja robię filmy.

Nie mniej jednak ma Pan „swoją”, „wyedukowaną”  publiczność, która filmom Kolskiego od lat jest wierna. Wydaje się, że „Afonia i pszczoły” może tę grupę powiększyć? 
Niech by tak było. 
WYWIAD Z GRAŻYNĄ BŁĘCKĄ-KOLSKĄ
Afonia jest szczególną kobietą. Jak wiele jej cech pochodzi wprost od Pani?
Po każdym filmie wracam do życia zostawiając postać za sobą. Nie jestem ani Afonią, ani Nataszą z „Jasminum”, ani Weronką z „Jancia Wodnika”, chociaż jestem po trosze każdą z nich. W Afoni odnaleźć można moją ciekawość świata i lubienie ludzi. 

Pani bohaterka odkrywa świat uczuć, o którego istnieniu nie miała pojęcia.
Powiedzmy wprost. Ona się szaleńczo zakochuje, a to uczucie spada na nią w chwili pełnego pogodzenia się z losem. Afonia żyje w zgodzie ze sobą i w harmonii ze światem. Opiekuje się sparaliżowanym mężem, filmuje przyrodę i nie spodziewa się od życia żadnych zaskoczeń. Tym trudniej przychodzi jej ogarnięcie zmian, które wdzierają się w jej uporządkowaną codzienność.

Taka miłość fatalna?

Miłość po prostu. Ożywiająca, ale też... śmiertelna. W życiu przecież tak bywa, że kiedy wydaje się najbardziej uporządkowane, coś nagle łamie ten porządek i stawia przed nieoczekiwanymi wyborami. I te wybory opowiadają o nas.

Za to uczucie Afonia musi zapłacić wysoką  cenę.

Za wszystko się płaci w życiu, nawet za najdrobniejszy uczynek, a co dopiero za miłość tak niepojęcie wielką. Afonia postawiła wszystko na jedną kartę. Ona gotowa była nawet siebie unicestwić.

Na planie spotkała Pani nieznanego polskiej widowni rosyjskiego aktora, Andreya Bilanova. Jak przebiegała ta współpraca?

Współpracowało mi się z nim naprawdę świetnie. 

A jak poradziła sobie Pani z pszczołami?
Chyba nieźle. Mogę się pochwalić, że żadna mnie nie ukąsiła. Polubiły mnie. Reżysera ugryzło sześć, poza tym było parę jeszcze innych „ofiar”, tymczasem ja robiłam wszystko  sama i... zupełnie bezkarnie. Zdejmowałam z ramek pełne garście pszczół, szukałam między nimi pszczelej matki. Piękna przygoda.

Afonia daje „Ruskiemu” w prezencie królową pszczół, aby ten się nią opiekował. Jak rozumieć tę scenę? Czy to wyznanie miłości?

Zostawmy interpretację widzom. Ten film jest jak piętrowy dom. Widz może wejść na każdą kondygnację i coś z niej sobie wziąć. Pszczoły są czymś magicznym i każdy sam przełoży to sobie na swój własny sposób.

Drugą pasją Afonii jest film.
Film, świat i jego odkrywanie przez obiektyw kamery. Taki świat wydaje się Afonii jeszcze ciekawszy. To ją wciąga bardziej niż prawdziwe życie. Do czasu, oczywiście. Kiedy na stacyjce pojawia się Ruski, nic już nie chce być takie samo jak wcześniej.

ZAPASY NA EKRANIE
Najnowszy film Jana Jakuba Kolskiego, poza piękną, kameralną opowieścią miłosną, to także niezwykle efektowny pokaz zapaśniczych pojedynków, nie spotykany dotąd w polskim kinie. Przygotowania do sekwencji walk, do których choreografię przygotował  koordynator kaskaderów Maciej Maciejewski, zaczęły się na pól roku przed rozpoczęciem zdjęć. Każde z pokazanych na ekranie starć różni się charakterem oraz stylem, funkcjonując nie jako ozdobnik, ale dramaturgiczny, uzupełniający charakterystykę postaci, element fabuły. W „Afonii i pszczołach” możemy podziwiać kilka naprawdę porywających, dopracowanych po najdrobniejszy szczegół scen walki. 

W obrazie występują również prawdziwi zapaśnicy, w tym legenda tego sportu, brązowy medalista na olimpiadzie w Moskwie, wielokrotny mistrz Polski, Adam Sandurski. Scena z jego udziałem to jeden z najbardziej przejmujących fragmentów obrazu Kolskiego. Rzecz rozgrywa się w zimowej scenerii obozu koncentracyjnego, którego dwaj więźniowie  toczą ze sobą pojedynek ku uciesze nazistowskiego oficera. Na przeciwko Sandurskiego stanął zawodnik Śląska Wrocław, Krzysztof Adamczyk. Zapaśnik stylu klasycznego zagrał u Kolskiego postać młodego Rafała, sparaliżowanego męża głównej bohaterki, którego poznajemy w scenach retrospektywnych.

Jedną z najbardziej dramatycznych, ale też spektakularnych konfrontacji zaprezentowanych w filmie jest ta, w której „Ruski” grany przez Andreya Bilanova mierzy się z niemieckim jeńcem i oczywiście mistrzem zapasów, Von Rodhe. W rolę Niemca wcielił się Marek Kraszewski, zapaśnik Śląska Wrocław, wicemistrz Europy oraz  medalista Mistrzostw Polski. Kraszewski od jakiegoś czasu uprawia też sumo, jest złotym medalistą Mistrzostw Europy z roku 2005. To starcie było najtrudniejszą sekwencją walki podczas całej realizacji tego projektu. Rozgrywa się ono aż na trzech planach i toczy z pominięciem sportowych reguł. 
Tymczasem już w pierwszych kadrach „Afonii...” dochodzi do spontanicznej walki na stacji kolejowej między dwoma oficerami, polskim i radzieckim. Polaka zagrał Marek Sitnik, uczestnik olimpiad w Sydney i Atenach, 2-krotny mistrz Polski, 2-krotny srebrny medalista Mistrzostw Europy Juniorów, finalista Mistrzostw Świata i Mistrzostw Europy. Chociaż Sitnik walczy z filmowym „Ruskim” granym przez Bilanova, to w kluczowych sytuacjach dublerem Rosjanina jest były Mistrz Polski i wicemistrz Pucharu Polski, Seweryn Szreder z AZS-AWF Warszawa.

Równie ciekawą kombinację stanowi jarmarczny pokaz zapasów między młodym Rafałem (Krzysztof Adamczyk), a Maurem (Izuagbe Ugonoh). Tym razem z zapaśnikiem swoich sił próbuje zmierzyć się zawodnik reprezentujący sztukę walki Muay Tai. Ugonoh reprezentuje pomorski klub Corpus Gdańsk i jest Mistrzem Polski z roku 2007. Scena, która początkowo miała trwać chwilę jest w efekcie zapisem pełnego pojedynku. Podczas przygotowań do niej okazało się, że dużym problemem jest mentalne podejście samych sportowców, którzy nie znając technik przeciwnika autentycznie bali się o swoje zdrowie. 
„Afonia i pszczoły” nie jest kinem akcji i nie o wizualną efektowność w niej chodzi. Mimo to film Kolskiego zyskuje na widowiskowości właśnie dzięki tym, z pietyzmem i znajomością wiedzy, przygotowanym sekwencjom. Przed realizacją zdjęć twórcy obrazu dokładnie prześledzili historię zapasów na przestrzeni okresu, w którym rozgrywa się akcja filmu. Na ekranie odwzorowano techniki, które obowiązywały i były charakterystyczne w danym momencie. Sztuką okazało się też przekonanie biorących udział w projekcie sportowców, że walka na macie to nie to samo, co jej inscenizacja na filmowym planie. Dzięki temu można dziś oglądać prawdziwy ekranowo-zapaśniczy festiwal.
WYKONAWCY
  
Grażyna Błęcka-Kolska  (Afonia)
Aktorka filmowa i teatralna. Ukończyła Wydział Aktorski PWSFTViT w Łodzi. 

Na dużym i małym ekranie miała wiele imion: Kasia z “Kogla-Mogla”, Kuśtyczka z “Pograbka”, Weronka z “Jańcia – Wodnika”, Grażynka z “Cudownego Miejsca”, Hanutka z “Historii kina Popielawach”, Natasza z “Jasminum”. Wielu widzów pamięta jej wyraziste role. 

Nagrała recital “Piosenki polne i okoliczne” z muzyką  Piazzolli i W. Wróblewskiego do tekstów 

J.J. Kolskiego. Koncertowała w wielu miastach Polski, Pradze i Chicago. 

Ciągle szuka swojego miejsca, własnego sposobu wyrażania... Zagrała w ponad 30 filmach fabularnych i w wielu teatrach TV. Otrzymała między innymi Złote Lwy za główną rolę kobiecą w filmie “Cudowne Miejsce” na festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni (1994) oraz Złotą Podkowę, za najlepszą rolę kobiecą w filmie “Jasminum”  na Festiwalu Filmowym w Cieszynie.

 Andrey  Bilanov (Ruski)

W 1994 r. ukończył wydział aktorski na moskiewskim uniwersytecie filmowym - WGIK imienia C. A. Gierasimowa), pracownię Armena Drzygarchaniana. W tym samym roku ukończył również akademię sportową RGAFK.  Począwszy od 1999 roku pracuje jako aktor kinowy. Na swoim koncie ma około 30 ról filmowych. Występuje także w roli prezentera telewizyjnego. Do jego dokonań należy zaliczyć również osiągnięcia na gruncie sportowym. Bilanov jest mistrzem międzynarodowej klasy  judo. Posiada ponadto tytuł wicemistrza Europy i mistrza Rosji w 2003 w dziedzinie fitnesu. 

Mariusz Saniternik (Rafał)

Krakowianin, rocznik 1954. Absolwent krakowskiej PWST. Aktor charakterystyczny, w kinie najczęściej obsadzany w rolach drugoplanowych. Jeden z ulubionych aktorów  Jana Jakuba Kolskiego. Saniternik pojawił się już w pierwszym obrazie reżysera pod tytułem „Pogrzeb Kartofla”. W drugim przypadła mu w udziale z tytułowa rola w „Pograbku”. Grał także w „Cudownym miejscu”, „Grającym z talerza” oraz „Historii kina w Popielawach”. Aktor poza filmami Kolskiego brał również udział w takich przedsięwzięciach, jak „Kingsajz” czy „Szwadron” Juliusza Machulskiego, „Powrót wilczycy” Marka Piestraka, „3 dni bez wyroku” Wojciecha Wójcika, „Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy, „Wiedźmin” Marka Brodzkiego oraz „Palimpsest” Konrada Niewolskiego. Za swój występ w obrazie „Grający z talerza” otrzymał nagrodę organizatorów w ramach Przeglądu Filmowego "Prowincjonalia". Liczne wyróżnienia Mariusz Saniternik otrzymał ma za swoje dokonania teatralne. Szczególnie dostrzeżono jego talent dzięki roli Jaśka w inscenizacji „Wesela” Wyspiańskiego. Były to nagrody na XXII Kaliskich Spotkaniach Teatralnych i VIII Opolskich Konfrontacjach Teatralnych w roku 1982. W 2001 otrzymał wyróżnienie jury w kategorii perfekcja za rolę Pijanicy w "Proroku Ilji" Tadeusza Słobodzianka w Teatrze Nowym w Łodzi na I Festiwalu Dramaturgii Współczesnej w Zabrzu. Rok później trafił do niego już "Srebrny Pierścień" za osiągnięcia artystyczne w sezonie 2001/2002 w Łodzi za rolę Prisypkina w "Śnie Pluskwy" w Teatrze Nowym.

	TWÓRCY


Jan Jakub Kolski (reżyser, scenarzysta)

Reżyser, scenarzysta, operator, pisarz, wykładowca na Wydziale Reżyserii PWSFTViT w Łodzi, a także autor piosenek urodził się 29 stycznia 1956 roku we Wrocławiu. Jest absolwentem Wydziału Operatorskiego PWSFTViT w Łodzi, którą ukończył w roku 1985. Już w czasie studiów rozpoczął współpracę z Wytwórnią Filmów Oświatowych w Łodzi, w której zrealizował jako reżyser i operator kilkanaście filmów. Konsekwencją tej drogi był debiut fabularny, zrealizowany w 1990 roku „Pogrzeb kartofla”. Jego pozafilmową pasją jest wspinaczka górska oraz speleologia, co również miało przełożenie na pracę twórczą Kolskiego. Dzięki temu powstały takie filmowe obrazy, jak „Najpiękniejsza jaskinia świata”, „Idź”, „Wyprawa pod podszewkę Alp”. 

Dwa lata po debiucie reżyserskim został zrealizowany „Pograbek”, który z miejsca stał się osobliwym przebojem polskich kin i zdobywcą wielu festiwalowych nagród (m.in. FPFF w Gdyni). Swoją pozycję i styl, Kolski ugruntował kolejnym magicznie realistycznym obrazem czyli słynnym „Jańcio Wodnikiem” z doskonałą kreacją Franciszka Pieczki w tytułowej, również nagrodzonej w Gdyni, roli. Film otrzymał ponadto laury na festiwalach w Łagowie, Moskwie, Cottbus, Bratysławie i Swietłogrsku. Od roku 1993, kiedy powstał „Jańcio Wodnik”, Jan Jakub Kolski stworzył nie mniej bajeczne, niezwykłe i barwne opowieści, w tym „Cudowne miejsce” (1994), „Grający z talerza” (1995), „Szabla  od komendanta” (1995), zdradzająca autobiograficzne elementy „Historia kina w Popielawach” (1998), „Daleko od okna” (2000), „Pornografia” (2002) i wreszcie „Jasminum” (2006). Obecnie reżyser przygotowuje obraz pod tytułem „Wenecja”, na motywach trzech opowiadań autorstwa Włodzimierza Odojewskiego: „Cyrk przyjechał, cyrk odjechał”, „Koń pułkownika” oraz „Sezon w Wenecji.
Filmy Kolskiego zdobyły ponad sto nagród na festiwalach filmowych w Polsce i na świecie, jego utwory pokazywane były na licznych międzynarodowych festiwalach filmowych (m.in. w Cannes, Berlinie, Wenecji, Tokio –  1995 roku „Grający z talerza” został zdobywcą Nagrody Specjalnej Jury) 
FILMY  FABULARNE:
1990 - 
Pogrzeb kartofla (m.in.: MFF Cannes - un certain regard, nagroda za muzykę na FPFF w Gdyni, nagroda prezesa TVP, Nagroda Główna Premio Pegoyu, wyróżnienie za
reżyserię na MFF w Candas).
1992- Pograbek (m.in.: Nagroda Wschodnioeuropejskiej Fundacji Scenariuszowej za
 
scenariusz dialogi, FPFF w Gdyni, nagroda prezesa TVP).
1993 – 
Magneto
1993 – Jancio Wodnik (m.in.:  MFF Cannes - un certain regard, Nagroda Specjalna Jury,
 
 Nagroda dziennikarzy, Nagroda  za główną rolę męską dla Franciszka Pieczki na FPFF
   
w Gdyni, Paszport "Polityki" za osiągnięcia filmowe Nagroda Główna, Nagroda
 
Honorowa na Festiwalu Młodego Kina Wschodnioeuropejskiego w Cottbus; nagrody
 
aktorskie dla  Franciszka Pieczki na MFF w Kaliningradzie i Rydze, nagroda publiczności
 
na FFP w Chicago).
1994 -  Cudowne miejsce (m.in.:  Selekcja oficjalna MFF w 
Berlinie - Panorama, nagroda za reżyserię, dialogi, scenografię, kształt plastyczny filmu, główną rolę kobiecą dla Grażyny Błęckiej - Kolskiej, drugoplanową rolę męską dla Krzysztofa Majchrzaka na FPFF w Gdyni).
1995 - Grający z talerza (m.in.:  Nagroda Specjalna Jury na MFF w Tokio, selekcja oficjalna
 
MFF w Berlinie (Forum Młodego Kina), nagroda za scenariusz na FPFF w Gdyni, 

Nagroda Główna,  nagroda za reżyserię, scenografię i muzykę na MFF Krajów
  
Słowiańskich i Prawosławnych w Moskwie).
1995 -  Szabla od komendanta (Główna nagroda publiczności, nagroda dziennikarzy na FF

          "Prowincjonalia" w Słupcy).
1998  -  Historia kina w Popielawach (m.in.:  Selekcja oficjalna – Panorama na   FF w Berlinie,
  
Złote Lwy - Grand Prix na FPFF w Gdyni, nagroda za główną rolę męską dla Krzysztofa
  
Majchrzaka na FPFF w Gdyni, Złota Kaczka - Najlepszy film i najlepszy aktor Krzysztof
 
Majchrzak (nagroda   czytelników),  Polska Nagroda Filmowa dla najlepszego filmu,
 
muzyki, zdjęć i montażu, Grand Prix na Festiwalu Alpe Adria Cinema w Trieście, Grand
 
Prix Cinema Tout Ecran w Genewie).
2000 – Daleko od okna (m.in.:  MFF w Istambule – Grand Prix oraz Nagroda Krytyki Filmowej, FPFF Gdynia 2000 – Nagroda za Drugoplanową rolę męską -Krzysztof Pieczyński, Nagroda za Zdjęcia –Arkadiusz Tomiak, Nagroda za Scenografię - Michał Hrisulidis, Nagroda za Kostiumy - Małgorzata Zacharska, Złota Kaczka dla najlepszej muzyki (nagroda czytelników miesięcznika FILM); 8 nominacji do nagrody Polskie Orły; Polskie Orły dla Dominiki Ostałowskiej za najlepszą rolę żeńską).
2003 - Pornografia (m.in.: Konkurs MFF Wenecja, Złoty Klakier - nagroda publiczności, nagroda
 
zagranicznych promotorów filmu polskiego, nagroda za pierwszoplanową rolę męską
 
- Krzysztof Majchrzak, nagroda za drugoplanową rolę męską -Jan Frycz, nagroda za
  
muzykę - Zygmunt Konieczny, nagroda za dźwięk - Jacek Hamela na FPFF w Gdyni,
 
Polska Nagroda Filmowa „Złoty orzeł”  za dźwięk, 
scenografię  Andrzej Przedworski,
 
muzykę, zdjęcia  - Krzysztof Ptak oraz drugoplanową rolę męską).
2005 -  Jasminum (m.in.:  Nagroda główna – publiczności na Festiwalu Filmowym w Chicago,
 9 nominacji do Złotych Orłów - w tym za najlepszy 
film i reżyserię,  Złoty Orzeł publiczności, oraz Złote Orły za: kostiumy, scenografię, dźwięk, muzykę, zdjęcia, główną rolę męską - Janusz Gajos, nagroda za scenografię na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni, Nagroda dla najlepszego filmu i dla najlepszej aktorki - Grażyna Błęcka-Kolska) na festiwalu filmowym w Cieszynie, nagroda publiczności na festiwalu filmowym w Toruniu).
2009 -  Afonia i Pszczoły
INNE PROJEKTY:
TEATRY  TV:  
1996 Diabeł przewrotny - adaptacja i reżyseria, 1997 Bajka o bardzo lekkim chlebie - scenariusz i reżyseria, 1998 Wyspa róż – adaptacja i reżyseria, 1999 Skrzypki - scenariusz i reżyseria, 2001 Kamera marzeń– scenariusz i reżyseria.
WAŻNIEJSZE  FILMY  KRÓTKOMETRAŻOWE:
1982  Najpiękniejsza jaskinia świata, 1983 Mały dekalog, 1984 Nie zasmucę serca twego
1985  Jak mnie kochasz, 1986  Szkoła przetrwania,  Pałkiewicz ma rację, 1987 Słowiański świt, 1988  Ładny dzień, 2001 Zobaczyć jak najwięcej – film dokumentalny z podróży po Laosie, Wietnamie i Kambodży, 2005  Wielki wóz -  nowela w filmie zbiorowym Solidarność, Solidarność. 

SERIALE  TV:
2000/2001 Małopole czyli świat ,2002 Zobaczyć jak najwięcej – cykl reportaży z Indochin

2003 Gdzie jesteś Paititi? – cykl reportaży z Peru, 2004 Między ziemią a rajem – cykl reportaży z Polinezji, 2004  - Namibia  cykl reportaży z Afryki
PROZA:
1994 Jańcio wodnik i inne nowele – wydawnictwo „Radunia”, 1999 Kulka z chleba – powieść, wydawnictwo książkowe „Twój styl”, 2001 Jadzia i małoludki – książeczka dla dzieci, wydawnictwo „Twój styl”, 2002  Mikroświaty – zbiór opowiadań, wydawnictwo książkowe „Twój styl”
Krzysztof Ptak (autor zdjęć)

Wybitny polski operator filmowy, absolwent PWSFTViT w Łodzi, wykładowca na prestiżowych uczelniach, m.in. w Narodowej Szkole Filmowej i Telewizyjnej w Wielkiej Brytanii, gdzie w latach 1992-94 pełnił funkcję rektora Wydziału Reżyserii. Propagator cyfrowych technologii do rejestracji obrazu filmowego. W swoim dorobku ma wiele nagradzanych tytułów, w tym chociażby „Kornblumenblau” Leszka Wosiewicza (nagroda na FPFF w Gdyni) czy „300 mil do nieba” Macieja Dejczera (nagroda na FPFF w Gdyni). Wreszcie „Historia kina w Popielawach” Jana Jakuba Kolskiego (Orzeł, Polska Nagroda Filmowa), „Weiser” Wojciecha Marczewskiego (Orzeł, Polska Nagroda Filmowa), „Edi” Piotra Trzaskalskiego (Orzeł, Polska Nagroda Filmowa, nagroda na FPFF w Gdyni), „Pornografia” Jana Jakuba Kolskiego (Orzeł, Polska Nagroda Filmowa), „Mój Nikifor” Krzysztofa Krauze (Orzeł, Polska Nagroda Filmowa, wyróżnienie na Camerimage) oraz „Jasminum” Jana Jakuba Kolskiego (Orzeł, Polska Nagroda Filmowa).
Dariusz Górniok (muzyka)

Kompozytor. Autor muzyki, obok Michała Lorenca i Bartłomieja Gliniaka, do kolejnej części serialu „Oficer” pod tytułem „Oficerowie”. „Afonia i pszczoły” Jana Jakuba Kolskiego jest jego kinowym debiutem. 
Argomedia Production  (produkcja)

Argomedia Production firma założona przez Lambrosa Ziotasa działa w obszarze produkcji filmowej, telewizyjnej oraz reklamowej. Oprócz filmu Jana Jakuba Kolskiego, w roku 2006 zrealizowała również „Fundację” Filipa Bajona. 

Filmy telewizyjne:

Piosenki Polne i Okoliczne, reż. Jan Jakub Kolski, Oj DaDa Na, reż. Jan Jakub Kolski

Świat Astrid Lindgren reż. Zbigniew Dzięgiel, Dom reż. Lambros Ziotas, Obrazy, realizacja Lambros Ziotas, Zabawy przyjemne i pożyteczne Tadeusza Różewicza... realizacja Lambros Ziotas

Teatry Telewizji
Wigilia reż. Małgorzata Kopernik, Noga dla Józefa reż. Michał Rosa, Wyspa róż Sławomir Mrożek, reż. Jan Jakub Kolski, Stara kobieta wysiaduje Tadeusz Różewicz, reż. Filip Bajon

Skrzypki reż. Jan Jakub Kolski, Kamera marzeń reż. Jan Jakub Kolski, Urodziny Poety reż. Kazimierz Kutz (koproducent Teatr Polski we Wrocławiu). 

Programy telewizyjne

Polska. Świat 2000 cykl czterdziestu piętnastominutowych wypowiedzi-esejów wybitnych przedstawicieli polskiej nauki, kultury, gospodarki(między innymi Leszek Kołakowski, Lech 

Wałęsa, Czesław Miłosz, Aleksander Kwaśniewski) 
Więcej czy lepiej cykl piętnastu ekologicznych programów telewizyjnych (program zrealizowany przy wsparciu finansowym Funduszu Ochrony Środowiska i Zasobów Wodnych) 

Inne projekty
Mandejczycy (ostatni gnostycy w Iranie)reż. Lambros Ziotas i Jarosław Fret

Pomysłodawca oraz producent wykonawczy Festiwalu Twórczości Tadeusza Różewicza  pt. Archipelag Tadeusza Różewicza. 2006.
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